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Wynik wyborów do Rady miejskiej w Dębicy.
O kręg II. Dębica.

w y
O d d a n o  w a ż n y c h  k a r te k 2,241. Z o s ta l i

obrani:
R a d n i :

i) Prof. Staroń M ic ljf 3.036 głosów
2) Mr. Niemiec Stanisław 2.722 95
3) Inź. Zieliński W ładysław 2.122 59
4) Griinspan Szymon 1.846 5’
5) W iderspan iśmael 1.821 99
6) Taub flirsz 1.724 99
7). Rozeaberg Mojżesz 1.555 99
8) Goldman Abraham 1 . 5 1 8 99
9) Dyr. Berger Robert - 1,495 9?

10) Dyr. Sadowski Franciszek 1.453 99
11) Samsonowicz Michał 1.446 99
12) Ks. Kotfis Błażej 1.276 99
13) Stefan W ładysław 1.023 5 9

Z a s t ę p c y :
1) Osuchowski Marceli 1.002 glOSÓW

2) Różak S tan isław
3) Kamiński Karo!
4) Klamut Kazimierz
5) Kuliła ty Jłiija n
6) StasicRI Antoni
7) Stopa Fmii
8) M azu r. W ładysław

992
752
641
570
545
382
221

O kręg I. Gaw rzyłow a, Wolka
O d d a n o  w a ż n y c h  k a r te k  529 . W y b ra n o  

ra d n y m i: , .
1} Bieszczad Stanisław  318 głosów
2) Szniryk Piotr 310 „
3.) Siilisz Antoni

W y b  ra n o  z a s tę p c a m i :

I) Ks. kopernicki W ładysław 
2} Piotrowski Piotr
3) Liput Jan  ' •

3-94

247
2.1-3
155

O d Redakcji.
W ynik  niedzielnych w yborów  nasuw a nam  

pew n e refleksje, n ad  którem i m usim y s :ę zasta ­
nowić.

D o R ad y  m iejskiej w ejdzie il ,‘Po laków  i 5 
żydów  Nie chcem y dziś poruszać, dlaczego tak  
się stało, dlaczego żydzi zam iast trzech a n a j­
wyżej czterech m andatów , k tóre należały  się im 
w edług  procentow ego stosunku ludności, o trzy­
m ali tych m andatów  pięć. .

Z ło  na tem  się nie kończy. Ż ydzi m ogą na 
p odstaw ie  regulam inu dla ukonsty tuow ania się 
Z a rząd u  w prow adzić ław n ika sw ojem i  ̂tyiko 
głosam i, nie og lądając się w cale na  katolików . 
M ogą w ięc zam iast trzech m ieć sześciu człon­
ków  R ady . Nie chcem y n arazie  w ykazyw ać, 
k to  tem u winien.

Społeczeństw o polskie, k tóre w niedzielę o d ­
dało  grem jalnie głosy na swoich kandydatów , 
w yraziło  w  ten  sposób  w otum  zaufania k ierun­
kowi, dążącem u zaw sze do skupienia ludności 
polskiej, a w otum  nieufności tym , którzy szukali 
p oparcia  u żydów  i przez to w prow adzali fer­
m ent do obozu polskiego.

T o  stanow cze w ypow iedzen ie się, ta  zdecy­
do w an a  p o staw a ogrom nej w iększości spo łe­
czeństw a polskiego, w skazująca niezbicie, czego 
to  społeczeństw o się dom aga i po  jakiej linji 
chce, aby szła polityka m iejska, pow inna za­
w rócić ks. K otfisa z b łędn ie jobranej d rog i, po 
k tórej do tychczas kroczył.

Z drow o  m yślące społeczeństw o żydow skie 
jest tak  zorganizow ane, że d a  sobie bez C iebie 
radę. T en  zaś od łam  spo łeczeństw a żydow skie­

go, k tórem u T y  patronujesz, srom otnie i Ciębie 
i T w oich  adheren tów  w yw iódł w pole.

Czyź nie przynosi ujm y i T obie, księże k a ­
noniku, że w szedłeś do R ady  głosam i żydow- 
skiem i — a m y m ogliśm y Ci oddać zbędnych 
nam  3503 głosów  katolickich'? Czyż nie p rzy­
nosi ujm y ks. K opernickiem u, że w ybrany  został 
zastępcą  w G aw rzyłow ęj przy pom ocy 34 gło 
sów  żydow skich?

K sięże K anoniku! O pin ja publiczna dom aga 
się, abyś p rzesta ł bronić straconej p laców ki, ja ­
ką  stanow i osoba byłego burm istrza, a stara ł 
się skupić około  ludzi, których w skazała opinja 
publiczna i całe społeczeństw o katolickie i stw o­
rzyć w R adzie  m iejskiej jedno litą  grupę polską, 
z łożoną — n ieste ty  tyiko dzięki T w ojej błędnej 
polityce -— z jed en astu  radnych  katolików , k tó ra 
będzie m ogła skutecznie d la  dobra m iasta  p ra ­
cow ać.

l a k i  je s tv o x  populi! Fego życzą sobie w szy­
scy obyw atele , k tórych  boli rozdźw ięk w obozie 
polskim , zain ic jow any przez C iebie i Sp.

A  w ola spo łeczeństw a w inna być uszanow ana!
I my, k tórzyśm y dążyli zaw sze i dążym y do 

konsolidacji spo łeczeństw a polskiego, p rzy łącza­
m y się do tego  życzenia. W idząc, że d la dobra 
m iasta kon iecznem  jest skup ien ie  całego sp o łe ­
czeństw a polsk iego  i stw orzenie w R adzie  m iej­
skiej jednolitego  polskiego bloku, w yciągam y 
dzisiaj jeszcze ręk ę  do zgody i m am y nadzieję, 
że apel nasz znajdz ie  należy te zrozum ienie i o d ­
dźwięk!

— o —

Po wyborach.
Dzień 27 m aja 1934 r. będzie  h istorycznym  

dla naszego m iasta, jako  dzień, w którym  sk o ń ­
czyły się rządy  kliki, uzurpującej sobie ao tych  
czas w brew  woli w iększości “rządy  w m ieście.

P odobnego  entuzjazm u, jaki ogarnął obyw a­
teli, skoro  w pon iedzia łek  rano  dow iedzieli się
0 w yniku w yborów , nie w idzieliśm y daw no. 
Z d aw ało  się, że ca!-- m iasto tw orzy jedną w ie l­
ką  rodzinę, w której stało  się coś n iesłychanie 
m iłego i radosnego . R adość i zadow olenie w i­
dniało  na  tw arzach  obyw ateli, z u st do ust ko ­
m unikow ano sobie w ynik w yborów  i cieszono 
się pow szechnie, że skończyły się w reszcie rz ą ­
dy mafji, ciążące p rzez długie la ta  nad  naszem  
m iastem  i weszii do  R ad y  ludzie uczciwi, z a ­
służeni i nieskazitelni.

N iedzielne w ybory  do R ady  m iejskiej w y k a­
zały, że s p o ł e  zeńs "  o  nasze przejrzało  na  oczy
1 g łosu jąc gremialni:- na  naszych  k an d y d a tó w , 
dało  należy tą odp raw ę tym , k tó rzy  przez kilka 
ła t szerzyli zam ęt.

Cyfry głosów , jak ie  otrzym ali nasi k an d y d a­
ci, m ów ią sam e za siebie i są najlepszym  sp raw ­
dzianem  nastro jów  spo łeczeństw a. K andydaci 
nasi przeszli p rzygn ia ta jącą  w prost w iększością 
głosów. W eźm y dla po rów nania  kilka cjdr. N asz 
czołow y k an d y d a t prof S taroń  o trzym ał 3.036 
głosów, a w ięc praw ie trzy razy w ięcej od  n a ­
czelnego k an d y d a ta  rzekom o „jedynie prorzą- 
dow ej listy“ ks K otfisa , k tóry  o trzym ał 1276 
głosów , a przeszło  2000 głosów  więcej od d ru ­
giego k an d y d a ta  (nie licząc żydów ), k tórego  
zdołali p rzeprow adzić  ks K olfis i tow arzysze 
„opatrznościow ego męża*' p. S tefana, k tóry  o rzy- 
m ał 1023 głosy. W ogóle n a  13 m andatów  (nie 
licząc, żydów ) zdołali p rzeprow adzić  p rzed sta ­
w iciele mafji zaledw ie 2-ch radnych  ks. K otfisa 
i p S tefana. Nie weszli do R ady: p. O su ch o w ­
ski, nie w szed ł ks. K opernicki, wogóle poza ks. 
K otfisem  i p. S tefanem  oraz żydam i nie w szed ł 
żaden  z tych k tórzy  w brew  większości spo łe­
czeństw a chcieli rządzić m iastem , aby je  d o ­
prow adzić do ostatecznej ruiny.

T o  już nie jest porażka. T o  jest srom otna 
k lęska, tem bardziej, jeżeli w eźm iem y p od  u w a­
gę środki, jak iem i się posługiw ała strona p rze­
ciw na. N ie cofano się p rzed  niczetn. K ażdy  
środek , k tóry  m iał ich doprow adzić  do u p ra ­
gnionego ce lu , do zagarnięcia w sw oje ręce 
rządów  w m ieście, był d la nich dobry.

O d  kilkunastu  dni o tw orem  stały  drzwi lo­
kalu p. O.; alkohol lał się strum ieniam i. W ypito  
całe baterje  m onopolki, w yżłopano k ilkadziesiąt 
hek to litrów  piw a, zjedzono parę  k ilom etrów  
kielbasv,- rozdano  tysiące papierosów , poszłv  
w  ruch 10-ciozłotówki. G w arno  i rojno było 
w  tym  lokalu  od ran a  do późna w noc. C hw iej­
nym  krokiem  w ychodzili upojeni trunkiem  agi­
tato rzy  i zachrypn iętym  od  nadużycia alkoholo 
głosem  w ykrzykiw ali na  cześć sw oich alkoholo 
i kiełbasodaw ców . S zkalow ano naszych k an d y ­
datów , rozpuszczano uw łaczające ich czci p o ­
głoski. U ruchom iono ap a ra t agitacyjny, złożony



z ludzi bardzo  podejrzanego  au to ram entu . No- 
m ina sun t od iosa, n ie będziem y w ięc w ym ieniać 
ich  nazw isk, gdyż są  one zresztą  dobrze  znane 
w szystk im  obyw atelom . R ozpuszczono sfory agi­
ta to ró w , k tóre g rasow ały  po  m ieście i s tara ły  
s ię  k ap tow ać w yborców , spo ty k ając  się p rze ­
w ażn ie  z d o sad n ą  i należy tą  odpraw ą. S tarano  
s ię  s tero ryzow ać obyw ateli, grożąc im  o d eb ra ­
n iem  p o sad  i innem i konsekw encjam i, jeżeliby 
n ie  g łosow ali na  ich listę O biecyw ano  złote 
góry , rozdaw ano  posady , m leko i t. d.

U koronow aniem  zaś tej niecnej roboty  to 
d z ień  w yborów , a szczytem  perfidji afisz, roz­
lep iony  w m ieście w niedzielę rano. A fiszem  
tym  w ystaw ili sobie najlepsze św iadectw o, do 
czego  są  zdolni. A fisz ten, n a  k tórym  pom in ię­
to  nazw iska naszych  kandydatów , pod p isan y  
p rzez  K om itet W yborczy  B. B. W . G  , był tak  
o hydnym  i n iesłychanym  postępk iem , że w yw o­
ła ł  pow szechne głosy oburzenia i p ro testu  i to 
n a w e t w śród  uczciw szych zw olenników  ks. K ot- 
fisa i tow .

N a dzień  w yborów  zw olniono niek tórych  
p racow ników  kolejow ych i nakazano  im ag ito ­
w ać. W szystko  to nie zdało  się jednak  na  nic. 
N ie pom ógł w ielki „k ierow nik  w yborów " p .  T u- 
m idajski, k tóry  z dr. N agaw ieckim  oraz całym  
sz tabem  pom niejszych „k ierow ników " u rz ęd o ­
w a ł p rzez cały dzień  w yborów , la ta jąc  po  m ieś­
cie i w stępu jąc  w idocznie d la pokrzep ien ia  n a d ­
w ątlo n y ch  sił od  czasu do czasu do stacji w y­
borczej u  p. O ., k tórej a tm osfera dzia ła ła  wi­
doczn ie  n iebardzo  dodatn io  na  jego um ysł, gdyż 
s ta le  m iał do  kogoś p re tensje  i czepiał się Bo­
g u  ducha w innych ludzi.

N ie pom ogło 16 tysięcy kartek , a p ropos 
k tó rych  o p o w iad an o  sobie dow cip, że w y d ru ­
k ow ano  je z ża łobną obw ódką w przeczuciu 
klęski. W szystko  to n ie  pom ogło.

A  zw ycięstw o nasze, zw ycięstw o idei p ro ­
pag o w an ej przez nas na  łam ach  „E cha z N ad 
W isłok i"  jest tern w iększe, żeśm y szli do w y­
borów  w  sposób  w łaściw y. M yśm y nie p rzek u ­
py w ali nikogo. O d  nas nie dosta ł n ik t nietylko 
kieliszka w ódki, ale naw et zapałk i do  pap ierosa. 
N ikom uśm y nie grozili, na n ikogośm y nie w p ły ­
w ali, n ie obiecyw aliśm y posad , nie rozdaw aliś­
m y m lek a , nie toczyły się !0-ciozłotówki, nie 
używ aliśm y fałszu i podstępu .

1 m im o w szystko zw yciężyliśm y, a raczej 
zw yciężyła rep rezen to w an a przez nas idea. D um ­
ni jesteśm y  i radu jem y się z naszego zw ycię­
stw a, n iety lko  dlatego, żeśm y zw yciężyli, lecz 
p rzedew szystk iem  dlatego , że w ybory niedzielne 
dow iodły , że szlachetniejsze p ierw iastk i m uszą 
w kóńcu  w ziąć górę i że fałsz i po d stęp  nie są 
b ron ią , k tó rąby  m ożna w alczyć na d łuższą m etę.

S podziew am y się, że w ynik  w yborów  d o ­
p row adzi do  oczyszczenia atm osfery  w naszem  
m ieście i usunie z życia publicznego jednostki, 
k tó re  przez sw oje n iedołęstw o, n iep raw ość i 
nieuczciw ość zostały  kom pletn ie  zd y sk red y to ­
w an e . S ądzim y zresztą, że ludzie ci, w idząc 
zd ecy d o w an ą p o staw ę spo łeczeństw a usuną się 
sam i, jeżeli m ają jeszcze chociaż odrobinę w sty­
du, gdyż w ynik niedzielnych w yborów  jest d la  
n ich  i d la  upraw ianej przez nich polityki d o t­
k liw ym  m oralnym  policzkiem

Przypuszczam y, że różni „ch lebodaw cy", k tó ­
ry c h  pozostaw iono  w D ębicy czasow o, 'jak o  
rzekom o po trzebnych  na czas w yborów , aby 
w y p ad ły  one po m yśli rządu, spełnili już sw oją 
„szczy tną"  m isję, m ogą w ięc pójść na daw no 
zasłużony  spoczynek.

W ynik  niedzielnych w yborów  p rzekona rów ­
n ież W ład ze  A dm in istracy jne i W ład ze  Bloku 
po  czyjej s tronie jest w iększość społeczeństw a 
i słuszność. G dzież jest bow iem  80%  obyw ateli, 
ja k  to  zapew niał W ładze ks. K otfis i tow arzy ­
sze? Po  tym  w yniku nie pozw olą się zapew ne 
o k łam y w ać w ięcej klice, k tó ra  potrafiła  w m ó­
wić w  nie, że ona  rep rezen tu je  w iększość tu ­
te jszego  społeczeństw a.

S po łeczeństw u  dębickiem u, k tóre zdało  w n ie ­
d zielę  św ietn ie  egzam in dojrzałości politycznej 
i w ykazało  dużą dozę zm ysłu orjentacyjnego, 
o p o w iad a jąc  się w znakom itej w iększości za 
ludźm i, rep rezen tu jącym i czystość w życiu pu- 
blicznem , w yrażam y  hołd  i podziękow an ie  i a p e ­
lu jem y, aby  zechcieli skupić się i w spó łpracow ać 
z nam i nad a l d la d obra  m iasta  i P aństw a.

— O—

Z ,  t e l ^ i  w y b o r c y .

Zbratały się dwie sutanny z żydowskiemi chałatami 
Przeciw ludziom czystej ręki w związku z wyborami.
I dobrali sobie ludzi, w czynach godnych siebie,
Aby zdobyć synekurę: Magistracie, ciebie!

i jak Judasz za srebrniki —  tak godni pasterze 
Kupowali sobie głosy  —  mówię wam to szczerze. 
Sratis stypy, pijatyki, kiełbas co niemiara,
Od tej kliki dostawała adherentów wiara.

Choć szerokie wasze „plecy“ w pseudo Be Be szacie,
Choć w sposobie, środkach walki, nic nie przebieracie,
A broń wasza: fałsz, brud, paszkwil i różne kalumnie, 
Lepszych Be Be, wy „lojalni”, czernić nierozumnie.

1 choć to z waszej, Pasterze, owczarni —  te owce,
Nie dały się sprowadzić przez was na manowce 
/  oddały swe głosy ludziom czystym, w czynu aureoli, 
Bo ich dobro publiczne, dobro miasta boli.

Ludziom, którzy fałszem i pseudo  -  współpracą się brzydzą, 
Tym, co potęgę Ojczyzny w silnym Rządzie widzą,
Tym gros obywateli pragnie oddać miasta ster,
To godni przedstawiciele listy B. B. W. R.

A was zostawili z starozakonnymi w parze,
Oddawajcie im nadal swoje serca w darze,
Serca marne —  jak marne były wasze cele,
A napewno w owczarni zostanie niewiele.

C z y n a m i  P a s t e r z a  w y s t r a s z o n a  o w c a .

Zawiadomienie.
Z a rz ą d  L. M. i K. O ddzia ł w  D ębicy o rga­

nizuje dla sw ych członków  zbiorow ą

w ycieczk ę do G dyni
i n a  H el, m iędzy  20 a 25 czerw ca b. r.

K oszta w ycieczki w ynosić b ęd ą :
1) p rzejazd  ko leją  z D ębicy do G dyni i zpo- 

w rotem  111 k lasą  pociągiem  pospiesznym  zł. 19 70.
2). korzystan ie z usług p rzew odn ika w  m ie­

ście, zw iedzenie portu  n a  holow niku, w ycieczka 
m orska n a  H el i zpow rotem , z w yjazdem  na 
p e łn e  m orze, od  osoby za ogólną kw otę  zł. 3.

3) C ałodzienne u trzym anie (śn iadanie, obiad, 
sk ładający  się z zupy  i 100 gr. m ięsa , podw ie­
czorek oraz kolacja) i nocleg z pościelą w zbio­
row ych salach  (osobno d la  dziew czą t, osobno 
d la chłopców ) dziennie zł. 2‘50.

O gólne koszta  w yniosą 28'00 zł.
P o b y t w  G dyni i na H elu  po trw a razem  

dw a dni.
U dział w w ycieczce należy  zgłaszać u  W i­

cep rezesa  L. M. i K. p. Józefa B ocheńskiego 
w D ębicy, Szkoła Pow sz. Ż eńska .

W szelk ie zab iegi dentystyczne w ykonuje  
solidnie i tanio

uprawniony dentysta

M a r ja n  H o sz a rd
DĘBICA, obok Gimnazjum

TELEFON Nr. 38 .

D la PT. W ojskow ych, U rzędników  
państw , specja lne zniżki oraz d ogod ne  

w arunki sp łaty .

Wiceprezes:
J. Bocheński■

Prezes O ddzia łu  L ,  M . i K .
M . Staroń.

G A B I N E T  K O S M E T Y C Z N Y

„ U R O D A ”
Dębica, obok Gimnazjum, tel. 38.
W szelk ie zab iegi kosm etyczne oraz  

preparaty dla cery tłustej, przeciw  w ągrom  
i rozszerzonym  porom , dla cery suchej, 
zw io tcza łej, sk łonnej do zm arszczek.

P ielęgnacja  w łosów .
U suw anie zbytecznego  ow łosien ia .

B arw ien ie brw i i rzęs.

P O R A D Y  B E Z P Ł A T N E .

Składnica Kółek Rolniczych w Dębicy
Oddziały w  Ropczycach, Pilźnie i w  Brzezinach.

Z aw iadam ia PT. odbiorców , że po prze­
prow adzeniu gruntow nej reorganizacji w e­
w nętrznej, Spółdzielnia nasza w róciła do 
swej tradycyjnej, znanej zresztą, solidnej 
działalności i PT. swoim  członkom  poleca, 
pochodzące z najlepszych źródeł tow ary 
spożyw cze i pierw szego zapotrzebow ania.

Pozatem  dostarczam y naw ozy sztuczne 
produkcji, Z jednoczonych Fabryk Zw iązków  
A zotow ych, następn ie węgiel górnośląski 
i jaworznicki, koks kow alski, m aterjały  b u ­
dow lane oraz naftę, benzynę i sm ary z P ań ­
stw owej Fabryki O lejów  M ineralnych .Polm in’

R O LN IK O M  przy zakupach zbiorow ych 
dokonyw anych przez O rganizacje Rolnicze 
udzielam y znacznych opustów .
O d  zakupów  drobnych udzielam y prem ję 

tow arow ą.
‘ =  -= — ^

Wpisz się na członka LOPP!


